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Zamiast programu puszczamy w świat pierwszy n u ­
mer  „O własnych silacluW

Programem "będzie dla nas wszyslko to, co nam do­
lega, co nas  boli. co nas ereśży. Każdy objaw dodalm 
lub ujemny, tyczący się slosthtków społecznych u nas,, 
podamy w świelle wlaściwem, me zabatwionem niechęcią 
stronnicza lub kastową. klórej me posiadamy Chcemy 
po prostu być tern, czem czasopismo w pierwszej linii 
hyc powinno —  < hcemy być wyrazem opinii społecze/i- 
slwći,'wśród klórego żyjemy i dla klorego pracujemy.

Opinia jesl ósmą polega świaia —  powiedział ktoś. 
Być może —  ale nie u nas. Będzie nią wszakże, jeżeli 
' ‘zylający ogół Estfuiie się ogółem piszącym. Daleko na 
Zachodzie, \Ve Francy i. Angl.i i \moryce każdy pjfenume- 
Ju jący jakie czasopismo, czuje się wspólnikiem lego pi­
sma,  jest jego p i ‘iln \  rn k o ne-spo t u l e u  f em,  a pismo 
samo uważa za swój własny organ, za organ swoich 
przekonań politycznych, społecznych lub ekonomicznych. 
K e d a k o e  czasopism la kich, zasypywane z różnych stron 
szczegółami i faklami, są w możności wyrobienia sobie 
wtaściwego sądu o po trzeba d i  .kiaju.  wadach, klóre irą- 
łeży usunąć,  nadużyc.acli, klóre polrzeba napięlnować. ' 
A u naś 2 if l jnas nieslely chromają wszystkie redakcye 
na  tym punkcie. U nas najtrudniej o korespondentów.

Kłoś raz. powiedział, ż,e nieszczesciem jesl dla społe­
czeństwa,  jeżeli nie piszą, cii którzy piszą, dobrze, bo 
wledy biorą za pióro tacy, którzy się pisać me nauczyli. 
Z lego punktu w ulżenia rzecz biorąc-.—  odzywa się Be- 
dakcya podpisana z uprzejmą prośbą do wszystkich tych, 
którzy pisać uinią. Nagi lakt podany w jakiejkolwiek for­
mie, było prawdziwy, każdy objaw i ilustrujący nasze s to ­

sunki społeczno-ekonomiczne, lub świadczący o nowych 
w lej mierze prądach —  będzie prawdziwem dla nas do­
brodziejstwem i jako lakte z wdzięcznością przyjęty. V 
naprzód już dziękując na tern miejscu za obietnice po­
czynione nam zę stron różnych na nasze listowne za­
proszenia. wyrażamy nadzieję, że pr /y pomocy pilnych 
korespondentów podołamy zadaniu, jakie na się przyjęła 
podpisana

R o i l i i k m i .

:l\il UM| o m  mmą )\ wg
Moda,  zbytek,  b rak  samodzielności  i cha r ł ac two  li/.yczne t ak 

częs te  u nas  m a j ą  swoje źródło w  wadl iwym systemie w y c h o w a ­
nia dzieci. „ N i e m a  u nas  dzieci 1“ Zdanie lo. lak często p o w ta ­
rzane,  jes t  nieslely az nadlo  prawdziwe .  Zaledwie dz.eeię p r z e m ó ­
wiło, wstępuje natychmias t  w  szeregi  nieszczęśl iwych istot, k tó rym 
niańki  bony, ,  rodzice lub naiu-zyc.ele n a  każd ym kr oku  aż do 
znudzen ia  p o w t a r z a j ą :  „nie uchodzi,  tego nie rob,  to nieładtuS“ 
i t. p. I  kwes ty  i nie ulega,  że m e  należy zos taw iać  dzieci bez  
n a d z o r u ;  lei z us tawiczne  karcen ie  dozorowanego  nie iylko ni® 
przynosi  korzyści ,  lecz owszem w y r a d z a  w dziecku skrylośe. i u -  
daw am e,  m ijąuf; uwolnić" je od m e n l o r ow a ni a  n ie rozumnego i 
szkodliwego,

Jakżeż  wiec V Nie upominać dziecka,  nie karcić,  gdy p rze wi ­
niło, nie , pt o s iować  biednych j t g o  k r o k ó w ?  Nie tak myślałem.  
Po wta rzam,  że . i i i e  należy zos lawiać  dzieci bez nadzoru .  L e c z o n e  
nie powinny czuć Lego-nadzoru,  nie powinny n a w e t  wuedz i? -, że 
sa s t r zeżone ;  s łowem op.eka r o zu m na  p ow in na  bve podob ną  do 
rozumne j  miłości rodzicielskiej,  tern p rawdziwsze j  i większej ,  u n  
ob jawy  jej są  rzadsze a  zna jdujące  w y ra z  swoj w  czynac h  a nie 

hv  s łowach  i pieszczą) la cli bezmyślnych.
Cały sysleni  w  ogólności,  a  w szczególności  fizyczna część 

wycho wan ia  publ icznego i domowego  u nas  — jest  wad l iwym  a 
tern sa mem szkodl iwym W  pierwszej  ItEj.il dziecko nm jest  lem,  
czem wb-dlug p raw przyrody  być powin no  —  ono nigdy nie jest 
sobą,  nie jes t  po  p ros to  dzieckiem

Dzieci zdrowe,  rumiane ,  wesołe i swawolne  widać cl ty La tyl­
ko n a  wsi pod s łomianą s t r zechą  lub n a  ob ra z ka ch  rodza jo wy ch  
malarzy .  A nasze ? Biedne,  wątle,  anemiczne  istoty, noszące  w  so ­
bie często zaród szkodliwej choroby  i robiące wrażen ie lalek z te­
a t ru  ligur woskowych.  1 czemuż, to p rzepi sać  ? Wielu.  ba rdz o  
l icznym n a w e t  p rzyczynom i zaprowadzi łoby  to nas  za  daleko 
gdybyśmy o wszys tkich  mówić  chcieli.  Może kiedyś nad arzy  się 
lepsza ku t emu sposobność i obszerniej  po m ó w im y o p r zyc zynach ,  
bo tym tylko spósobem zle da  się w y rw a ć  z korzeniem ; na  t e raz  
wys ta rczyć  n a m  mus i  wskazan ie  sposobów,  z a  p om o c ą  k tórych  
zle dałoby się umniejszyć,  skoro go usunąć me  podobna.

Ogolnem w  dzisiejszych czasach  jes t  na r zek an i e  na  modę.  
P oc z ą w sz y  od nak ryc ia  głowy strojnej  da m y a skończywszy na  
jej  t i zewiczku  wszys tko jest  mo d n e  i o n a  sa m a  modną .  Nic to, 
że lUjimje męża ,  głupstwo,  że podkopa ła dobroby t  całej rodziny,
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której  j e - t  członkiem,  nie u waża ,  ze kapelusz,  w k tóry się us t r o ­
iła, moglbi  pokryć  koazta cieplejszego odzienia  jej własnych dzieci 
a .suknia jej  sp ra w io na  kosz tem su mi en i a  męża  lub u t r a t ą  własnej  
godności .  C.out«-que-eoule —  ona musi  być modn ą ,  bo t aką jes t  
jej p rzyjaciółka,  bo t akim je s t  ogół.  A p a n o w ie ?  Oni tacy sami.

►.&. zrobi ł  lo, Z. kupił  owo.  Nie moż na  pozos tać  w tyle, nie można  
da ń . s i ę  zawstydz ić ,  p o t r ze b a  się pftst&yWff Dobrze ,  ależ X  ma, 
r enie roczną,  p r zewyższa jącą  ca ły  nasz majątek,  a  Z jest  właści­
cielem rozleglyib dóbr .  Co dla nich jest- d ro łmyin  wydatkiem,  jest 
dla  nas  zbytkiem,  życiem nad  stan.  l ekkomyślnością ,  wad am i ,  k tó ­
rymi upadl iśmy a  z k tórych nie możemy się wyleczyć,  albo  nie 
chcenr ,  Mo i z v  pomyślel i śmy nad  te in ,  że my sami  w p a j a m y  w 
dzieci nasze ju ż  od lal najmłodszych ba łwochwalcze  uwielbienie 
dla mody,  że s t a r a m y  się j ak by  o cos naljep.-zego zrobić z dzieci 
na -zycb  mo d ne  laleczki,  u b ran e  w niesmaczne ,  nieestetyczne,  nie- 
hyg: t  nie/.ne ale za  to modn e  gałganki  i baezvmv pilnie na  lo, a-  
zeby dziecko to o b r a c a C  się tylko w towarzystwie  równie  ubra-  
jiycli laleczek i pod żadn ym war un k ie m nie u d a w a ł o  się z dziećmi 
których rodzice z b ia k u  funduszów albo z innych przyczyn me 
m o g ą  lun nie ch c ą  dzieci swoich w podobny sposób stroję.  C.zem 
sk or up k a  za miodu nas iąkn ie ,  tein trąci  na s t a rość  mówi  s t a ­
re  pizyslowie.  Modne dziecko staje sir  moi l n \m młodzieńcem lub 
m o d n ą  panną ,  ażeby z czasem zoslac modna  da m ą  I w nas tęp ­
s twie  chow ał  dzieci swoje  równie  bezmyślnie,  j ak  bezmyślnie j ą  
chowano.  A s t rona  fizyczna t e g o /  Jeszcze może gorsza.  Wys lro-  
lone j ak by  na  wys tawę  dziecko nie nn ż*- być na tu ra l nem .  Siedzi 
szLyumie z obawy,  by nie pornnąć swojego ubran ia ,  ■ tiodzi n ie ­
zgrabnie .  bo je k rępują  w ru ch a ch  opięcia dziwaczne  i p rze różne 
falbanki,  s łowem w  dom u i na  przechadzce  jes t  orio niewolnikiem 
mody,  p rzedmio tem du m y  macierzyńskie)  i uśmiechu po li towania  
w.-zyslkich rozumniejszych,  ale nigdy soną'- A ono tymc zasem po­
trzebuje przedewszystkicm ruchu  i swobody.  lin h daje; mu  wzrost  
i stłv swob od a  w yra b ia  w nie.n świeży 11111 vsł i dowcip i p rzygo­
towuje  zawcz asu  do samodzielności  i myślenia.

iMironejczyka, przehy wdającego p u r a z  pierwszy w Chinach,  u d e ­
r z a  o d i az u  p ew n a  ba rdz o  ch a rak te rys ty czna  osobl iwość,  a  t ą  jest  
nadz wycza jne  podobieńs two rysów tw arz y  i całej pos tawy u  Chiń ­
czyków.  Ozem sie to t łumaczy  ? Fizyologowie powiada ją ,  że wspó l­
ność  myśli  i uczuć,  a  bardz ie j  jeszcze  sposób życia odbi ja  się 
jednakowo na  tw ar z y  dwojga  rzu łyeh  małżon ków  i ci s ta ją  się z 
czadem do siebi'1 podobni .

rZL cbserwatoryum.
Powiada ją ,  że dzienn ika r s two  j e s t  czemś w rodza ju  plagi 

egipskiej.  L jes t  w tein nieco słuszności.  Niegdyś plagi biblijne 
psuły k rew  ludowi  wy b ran em u ,  uszczęśl iwiającemu kr.i.i f a r a o n a ,  
t eraz dzienniki  zakłócają  spokojne. . .  t r awienie  v\ yb rańc om z pośrod 
różnych  klas ludu,  s tw or zon ym  przecież j edynie  gwoli  uszczęśl i ­
wien ia  śv ilu. One to, przynag la jąc  ich często do p róby sił w z a ­
kresie myślenia,  odb ie ra ją  im p rzyrodzoną  wesołość,  a  p r z y k r a w a ­
j ą c  czasami  togę społeczną odpowiednio do —  wzros tu ,  og ran i ­
czają swa w r Iną swobodę,  ów n i m b m ,  k tó rym wybrańoe  tak chę­
tnie chcieliby się otaczać.

.leżeli mimo to nawiedzamy po d ob n ą  p laga tutejszą publikę,  
p o c z u w a m y  się do obowiązku,  czyn nasz wyt tómaczyć.

Dziennik jes t  w dzisiejszych czasach  j e dy n y m  bojownikiem 
o losy ludzkie, losy, k tóre wiek X I \ .  musiał  oddać  w cmissyą 
bankowi  Wysokiej  ale niewypłacalnej  Porty,  bo u t r zym ują  się na 
giełdzie życia ciągle poniżej nomina lne j  wartości .  () losy le walczy 
w p ra w d z i e  k. lku inspektorów : przemysłowy,  po. la lkowy itp., nie­
kiedy i sąd  karny,  a!* ich o br o n a  rozciąga się zwycza jnie  na ową 
, lepszą cząstkę*,  co do której  każdy z praw dz iwem zadowolnie-  
n iem wykl iu /y thy ich ł a ska w ą  pomoc.

Takiego bojownika n a m  brakowało ,  chociaż gwai lownie  po- 
t i / e h a  jego u cz uw ać  sie dawała

Poji iwienie się jego nie wkład a  na nikogo żadnych szczegól­
nych o b o w i ą z k ó w ; nawet  modrości  on sobie pretensyi ,  aby  ocze ­
k iwa no  go z o twar temi  r am io nam i  i p r zy j mo wan o  z w-elką radością.  

Spodziewać się j e dn ak  wypada ,  że --koro naprzeciw jednego

Prz eds tawmy solne t eraz naród cały,, który tylko tak myśli,  
robi  i czuje,  j a k  m u  z góry  nakazano ,  p r ze ds ta w m y  sobie, że n a ­
ród ten rodzi  się wedle przepisów,  żyje wedle nich i u mi e r a  p o ­
dług z góry p rzewidz .anych  i w us tawę  u łożonych model.  że j e ­
dnos tka  lego na rodu  w  ca łe m swojem życiu nic znajdzie  się .ani  
r az u  w  s y t u a c j i ,  w  której  musia łaby się do własnej  twórczości  
a lbo  intel igencyi odwoływać- —  a  wyt łumaczymy sobie łatwo,  (La* 
czego j eden Chińczyk t ak jest podobny <J. wszystkich a wszyscy 
do jeduegęi.- . (Dok,  nas t . )

C z y  n a le ż y  szez fc jó r o sp o  w  o g o lę  a  w  c z a ­

s ie  p a n u ją c e j  e p n le m ii  ay s z c z e g ó ln o ś c i ?

Pytanie lo wydało nam się tem więcij na c '.asie, że 
jak to na innem miejscu wspomnieliśmy, ospa już do n a ­
szego miasta zawitała. Zamierzając w piśmie naszem stać 
na straży interesów mias ta /uważa l i śm y  za słuszne noru- 
szyć tę. kweslyą. i uprosiliśmy jednego z naszych lekarzy 
o zdanie w tym względzie, który nam  następującą przy-' 
słał odpowiedz:

Już w dawniejszych czasach starano Się w jakiś spo­
sób zapobiedz strasznym spustoszeniom, iakte ospa po­
między ludnością sprawiała, a wychodząc z doświadczenia, 
że zazwyczaj tylko raz człowiek ospę prawdziwą przeby­
wa . że przebycie to chroń go na przyszłość od zaraże­
nia, powzięli jeszcze Chińczycy i starożytni Ureny myśl 
szczepienia ospy; nie znając jednakowoż ospy kto wiej ?  
szczepili limfą. z krost chorych na ospę zebraną, czyli 
inaczej mówiąc zarażali umyślnie swe dzieci, sądząc, że 
przez lo dostaną une e-py lżejszej i takowa lalwiej prze- 
będą Nieszczęśliwy len pomysł rozszerzył się dość znacz­
nie a w początkach 18 stulęc.ia prawie w całej Europie , 
był w użyciu.

Wkrótce jednak przekonano się, że szczejuenie takie 
wywołuje tak samo ospę naturalną z jej następstwami i 
takowe zarzucono.

Dopiero z końcem 18. stulecia (r. 1796) spostrzegł 
angielski leKarz F.dward Jenner, że ladzie z bydłem m a­
jący do czynienia, jeżeli przypadkowo zarazili się ospą

zwycza jnego gefreilra,  wraca jącego  z urlopu,  wyrus za  cala czereda 
maniok i kucl iun-k w towarzys twie  miejskiej muzyki  ze - s tós t i wną  
depmacyą ,  także i naszemu bojownikowi  p rzypadn ie  w udziale 
ho nor  odby.-ia I rymnlahiego wjazdu na kos/.l gminy  w (drewniane)  
inury tutejszego grodu.

Z n a n a  powszechn ie  uprze jmość ludności i inslytucyi,  nic p o ­
zwalając®, nawe t  p r ze jezdnemu commis-voyagerowi  wjechać i w y ­
jecha ć  bez okazan ia  rnu uezue w  bankiecicAj zna ny  sztos do w y ­
lewu tych u-zuć,  w- j ikim niiastó się znajduje,  a wreszcie pewien 
b rak okazyi  do lego, każe n am  wierzyć,  że i p r / yby c i e  naszego 
bo jownika  da  has ło do złożenia mu  libauyjiwgo uszanowania .

•lako pośrednio interesówjiny me i-bdę zd radzać publ icznych 
tajemnic,  dotyczących p rzygotowań  właśnie względem takiego p rzy­
jęcia.  Ale w interesie s a u n c h  u rządzających  muszę donieść,  ze 
Prześwietny Magist ial  znalazł  si lnego k o n ku r en ta  w towarzys twie  
loastowem,  wskutek czego, jeżeli  flis nas tąpi  jakie  porozumien ie ,  
odbędą sie na uześe naszego b o j o w n i k a .aż dw a  uszanowania .

Mianowicie magistral ,  usłyszawszy tylko o za imerzouem przy­
byciu,  zwołał  posiedzenie r ady celem wyb oru  komisyi  do ułożenia 
p rog ramu przyjęcia i do wypraoow mia mów przy tej sposobności  
wygłosić się ma jących.  Ze swej s t rony  postawi ł  wunośek, aby- w 
dzień p rzysizdu wystać na  dworzec  depu tacya  (za zwro tem ko-  
pylkowego)  i ki lkuunslu obyyyaleli z lampionami.

Dzie rżawca propinacyi,  k lery w d rodze zaliczki miał  pokryć 
koszta wykonani i i  p rogramu,  za pew nia ł  uroczyście,. ,  iż komisye ad 
hoę  .us tanowiono pokończyły swoje prace,  i wszys tko byłoby ju z  
w porządku ,  gdyby nie towarzys two  toastowe.  T ow arz ys t wo  to 
w indykując sobie na  mocy  długoli  w ającego zwyeza iu ,  wyh iczue
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krowią, u krów na  wymionach czasami występującą, byli 
wolni od ospy naturalnej. Stwierdził zarazem doświadcze­
niem, że limfa wzięta z krosty wywołanej u dziewki do­
jącej krowy chore na ospę, wywołuje tak samo jak i ospa 
krowia krostę tyłku w miejscu szczepienia, nie sprowa­
dzając żadnej cięższej choroby. —  Spostrzegłszy to, za­
szczepił kilka osób i przekonał sic, że osoby te nie tylko 
mdczas epidemu ospy prawdziwej takową się nie za ra ­

ziły, ale nawet kilkakrotnie ospa prawdziwą szczepione, 
takowej nie uległy. Odkrycie Jennera zo talo wkrótce en- 
tuzyastycznic przyjęte i juz w pierwszych dwóch latach 
w samym Londynie 10000 osób zaszczepiono. W roku 
1803. zbudowano zakład „królewski instytut Jennera dla 
wytępienia ospy “ i powszechne zaprowadzono szczepienie. 
Z',i Anglią poszły inne państwa i szczepienie jako dobro­
dziejstwa) w catej Europie zostało przyjęte.

Zapał, z jakim, się do szczepienia rzucono, ostygł 
nieco, gdy do szczepienia wrzieli się ludzie niesumienni, 
kt.óizy nie zachowując potrzebnych ostrożności, szczepili 
limtą zebraną z dzieci chorych lub leż nie pizeshzegali 
należytej przy szi zepieniu czystości Podniosły się poważne 
głosy przeciw szczepieniu, twierdzące, że szczepienie nie 

j e s t  operacya tak błahą, iak ją lekarze przedstaw ih że 
można przeszczepić i inną chorobę, a na koniec najcięż­
szy zarzut, że szczepienie ochionne nie chroni od ospy 
naturalnej.  Glosy te znalazły chętny posłuch i rozwinęła 
śię z jednej strony gwałtowna agitacya przeciwników 
szczepienia, z drugiej sumienna praca lekarzy i naukowe 
badanie, o lie zarzuty przeciwników są wrażne. —  Walka 
ta. jak lo można było przewidzieć, skończyła się zwycię­
stwem ludzi pracy i dobrej woli i dzisiaj nikt prawie nie 
w dpi. że szczepienie ochronne jest dobrodziejstwem ludz­
kości ze chroni na kilka lal od skłonności do zarażenia, 
si, ospą naturalną i że chociaż szczepiony czasami ospy 
naturalnej dostanie, takowa przebiega daleko lżej niż u 
lueszrzepionych. nie pozoslawia po sobie szkodliwych na ­
stępstw i kończy się prawne zawsze wyzdrowieniem —  
Jeżeli  jeszcze dzisiaj pojawi się tu i owdzie jakiś glos 
przeciw szczepieniu, to przeważnie tylko przemy szcze­
pieniu limtą zbierana z dzieci. Pokazało się bowiem, że 

-szczepiąc taką limtą rzeczywiście zdarzały się wypadki

p r a w o  u rządzan ia  wieczorków przywi la lnych i pożegnalnych  tak 
jla swoich cz łonków,  ich dzieci ,  k rewnych ,  po w inow atych ,  k uz y­

nów- iak i i< h znajomych,  j ak ie  by k iedykolwiek by ły  pot rzebnymi ,  
założyło swoje  velo p rzec iwko  inge iencyi  obcej,

P rzedewszys lkicm zaznaczyło,  że członkowie jego czul iby się 
b a r d z o  oinażonyn ii ,  gdyby im nie pozwolono zrobić składki na 

t ak wzniosły,  .iak sprawienie  kolacyjki .  Powtóre ,  że kolacyjka 
p r z e z  me u r zą dz on a  j e s t  zaw sze  t ak  obfitą,  że nie tylko sami  
■członkowie ale także j so len izantd i s łużba możę się pożywić.  A 
wreszc ie ,  i to najważniej sze,  iż n ab y t a  w długoletniej  p raktyce  

J u k a  toas towan ia  daje rękojmię,  że publ iczność tu te j sza godnie 
zos tanie  gościowi za rc pr ez e n lo w an ą .  Na dowód  miano  przedłożyć 
kilka lórni t i larzow takich toastów.

PropijjW.gr nie potrafił  na pam ięć  ich powtórzyć .  Ze sl re-  
zezenia pod mego,  m o / n a b y  je mniej  więcej w  len sposób odre-  

s f a i i r o w a ć ;

Na wicczoi  kacłi przywil.ahiycli  .
/'ott.sl p tr r t tm tf  (do k tórego  po t rzeba  wiedzieć rodzaj  zasług,  

lakie. t oastowany  po łoż y  może,  w b raku  danych,- wys ta rcza  p rz y ­
puszczenie).

N ie w y m o w n ą  wdzięczność winni śmy niebiosom,  że pozwoli ły 
n a m  dożyć <di>»łlł, w której  możemy na s ze m u  W i e lm ożn em u Go­
ić,iowi przedstawić  nasze osobi s tośc i ; u i e w y m o w n ą  wdzięczność 

n a s z e m u  W iebnożnemu Gościowi,  że r aczył  wy świadczyć  n a m  łaskę 
przez  okazan ie  swojej facyafy, której  og lądan ia  oczekiwal iśmy z 
l a k i em  upragn ieniem.

P a n o w i e '  Nasz Wie lmożny  (iość, j akko lwiek  dopiero w kw ie ­
c i e  wieku,  bo nie wiem,  c z j - m a  spelna lat — już  położył nieepo-
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przeszczepienia, innych chorób a mianowicie kiły. —  Jes t  
więc rzeczą sumienia, by lekarz chcący szczepić limfa 
zbierana z dzieci czyli iak zwaną kiowuitiką. Immaruzo 
waną, zbierał takową tylko z dzieci zupełnie zdrowych i 
ze zdrowych rodziców pochodzących Kto raz miał do 
przeprowadzenia takie szczepienie, wie, z jakimi to pofotr 
czone jest trudnościami, dodawszy do tego, że szczepie­
nie . limtą. bum mizowaną jest słabsze i króciej trwa. przyj­
dziemy do słusznego wniosku, że czas hy było to szcze­
pienie z dziecka na dziecko porzucić i odtąd szczepie 
tylko krowianka prawdziwa. Jednorazowe jednak szcze­
pienie chroni od ospy tylko na kilka do kilkunastu lat, 
z czasem situ ochronna słabnie i dlatego należy po 10 
do 12 latach szczepić powtórnie,.-.

W tych krótkich słowach odpowiedziałem, zdaje mi 
się, iuż na pierwszą część założonego pytania i powta­
rzam lulaj jeszezfe raz. że szczepienie ochronne jest  do­
brodziejstwem ludzkości, chroni ją  od niebezpieczeństw 
ospy naturalnej i że pizeto należy koniecznie szczepić 
wszystkich krowianka prawdziwą,; jako jedynie wolną od 
wszystkich zaizulow i najpewniej od ospy chroniącą, —  
powtóre. że po upływie 10— ió  lat należy szczepić się 
powtórnie (lewakeynować).— Ifewakcynacya powinna tein 
więcej znaleSć zwolenników, że jest ona niejako kamie­
niem probierczym, czy szczepienie pierwsze ma jeszcze 
moc ochronną. Jeżeli ma, lo szczepienie powtórne pozo­
stanie bez skutku i szczepiony pi ócz zdarcia przyskórka 
nie dozna żadnych dolegliwości.

Jeżeli me ma —  to przecież leniej mieć na ramie­
niu dwie krosty i znieść nic nie znaczący ból, niż nara­
zić się na dostanie ospy naturalnej ciężką jćhorobę a czę­
sto i śmierć —  Gdybym się nie bat znudzić Sz. Czytel­
ników, mógłbym przytoczyć własne daty statystyczne, ze­
brane w czasie ostatnich epulemij, z których by się wy­
kazało, że z nieszezt-pmnych Jehorych na ospę naturalną, 
umiera około tó()"/0 t. j blisko połowa, ze szczepionych 
2 — 37« i to jeszcze przeważnie takich, którzy już dawne 
l. ,j. w dzieciństwie szczepieni byli Gdyby nic więcej, to 
samo to ogromne obmżenie śmiertelności powinno każde­
go niedowiarka nawrócić i zrobić go zagorzałym zwokm 
mkiem szczepienia. Jeżeli w ogóle szczepić należy, to tein.

żyle zasług dla ki aj u. dla nas  i dla ludzkości.  Tak,  moi panowie ,  
on raczył  się swego  czasu urodzić i wychować ,  p rzez co wzmo cn i ł  
kraj  nasz o .jednego człowieka,  a  ludzkość o .jedną jednostkę.  Tc 
nie są  ba jk i ,  nie każdy to potrafi.  J a  sa m  zna iem wielu ludzi,  
którzy wca le  się nie urodzil i  a lbo urodziwszy się, wcale się m e  
wychowal i ,  i takich może  n aw e t  pomiędzy naini  j e s t  bardzo  wielu.  
Wie lmożny  Gościu! Twoje zasługi do tychczasowe dają  n a m  g w a ­
r a n c ją ,  iż pokonasz także i mue  trudności ,  j ak ie  by Ci na  d rod ze  
życia w poprzek slanąiv,  i że nie zabrakn ie  Ci sił do p r acy  n a  
pożytek kraju,  ludzkości i —  wszystkich świętych.

W noszę za tem toast  na  cześć naszego Wielmożnego  Gościa.

Toast o sin tiii ido ktnrcgo po t rzeba  wiedzieć,  że butelki  m a ją  
się już  ku si ludkowi:  w b r ak u  danych,  należy się w tym k ie run ku  
po in formować' .

Najzacniejszy,  najgodniejszy i najszlachetniejszy,  Wie lm ożn y  
nasz Gościu!

Tylko w y b ra ń c ó w  swoich wyposaża  Opat rzność  zaletami,  j a ­
kie w największej  mnogości  i ilości Tv,  Wielmożny nasz Gościu,  
posiadasz,  u z których bez wątpienia  najgłówniej sza jest  Twoja  
łaskawość.-: Przyjąłeś  nasze  naj skromniej sze  objawy  uąjg dme.jszej 
czci i najzas łużeńszego p o w aż an ia  z uprzeimością,  wskazu jącą  n a j ­
wyraźniej  na naj szlachetnie jszą wyrozumiałość ' .  Od razu  podbi łeś  
nas  na. jkompletniej i zjednałeś sobie nas  na najdalsze życie, do 
na.jostateczniejszęj g robowej h m !.... deski. Pokochal iśmy Cielne,  
V. lelmozny Gościu,  j ak  swego naj lepszego syna.  najdroższego b r a ­
ła, jeszcze w-.ęcej, naj lepszego z naj lepszych ojców,  obrońców,,  
op ie ku nów  i ku ra to rów .
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więcej podczas zbliżającej się Inb panującej ep idemii; a 
przecież jeM wielu nawet, ludzi inteligentnych w koiomyi, 
którzy iraWują d/.iwnemu przesądowi. że podczas epide- 

'mii szczepienie jest ziem! — wygląda mi lo zupełnie 
tak, jak gdyby państwo, posiadające znakomilą. broń i do­
brze wyćwiczonych żołnierzy, bawdo się niemi co roku 
ria wiosnę, lylko podczas pokoju dla odstraszenia wroga, 
gdy zań wrńg w granice państwa wkroczył, żołnierzom 
broń złożyć kazało, ba niebezpiecznie jest walczyć bronią 
podczas wojny, l/aństwa takiego nie ma i żadne z istnie­
jących lakby me zrobiło, bo wrńg ,nie uniósłby sic równą 
s/lnehelnoiścią i dla tego granic nie- opuścił — a zatem 
i my lak zrobię, nie powin..iśinv, aby nam tnę zarzucono 
niedołęstwa. Mamy dzielną bioii — szczepienie, wroga 
wkraczającego w granicę —  epidemia Kie składajmy bro­
ni, aleyowszem użyjmy jej jak najprędzej i jak najwicce, 
Niech nasze władze sanitarne w porozumieniu z władza­
mi szkolnyirn przeprowadzą jak najprędzej rewizyą wszysf- 
kicli uczniów. niech nieszczepionyeh zaszczepia, a szcze­
pionych's ta rszych  rewakcyuiją ; niech uczynią to samo 
władze wojskowe z żołnieizami i rekrułami, właściciele 
warszlalów z swoją; czeladzią/ ojcowie- z swoimi dziećmi, 
panowie ze służbą,  a stanie zbrojna anma, która się 
wrogowi pokonać nie da i h n ze wslydem granice .miasta, 
naszego opuści. —  Jeżeli jednak kiedy, to podczas epi­
demii w szczególności należy d b a ć r o  szczepienie-'lylko 
krowianką prawdziwą. Dr. G  S .

IAżck^dI  polityczny.
i,..- ».. - ■ . - * . -.-■

P r z e d ł o ż e n i e  w o j s k o w e ,  k w e s t y a  p r o p i n a c y j n a  i s p r a w a  
n iepł  dzielności  g r u n t ó w  w h  ś d i i ń s k i e h j r  ti zy t ik kwestye, z a j ­
m u j ą  dzi ś  p r a w i e  w y ł ą c z n i e  u m y s ł y  p< Utyków o b y d w u  p o ­
ł ó w  m o n a r c h i i  a u s t i o - w ę g i e r s k i u j .  l i l a  n as  n a j w a ż n i e j s z y  bez, 
kwest ,yi  sposób,  w j a k i  z a ł a t w i o n ą  z o s ta n i e  s p ’ a w a  p r op i . i a -  
c y p i a .  W s t ą p i ł a  o na  w n o w e  s t a d y u m  P n  jci 1 sc jm o w ci  k o ­
ni isyi p ropinacy piej  j u ż  ga lowy  i r o z d a n o  go pos łoni  se j ­
m o w y m .
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W  p a ń s t w  i e  n i e m i e c k i e m  n i e  m o g ą  s i ę  u s p o k o i ć  z e  s p r a ­
w ą  G e t ł k e n a .  P r a s a  w o l n a  w od b r o n ie  p rofesora  o d n i o s ł a  

w a l n e  z w y c i ę s t w o  n a d  j u r g i e l t n i k a m i  ż e l a z n e g o  k s i ę c i a ,  k t ó ­
r y  t y m  mcm S tanowczo p o d r w i ł  s p r a w ę .  C h ę t n i e  b y  s i ę  
t e ż  w y c o f a ł  o n  z p o l i t y k i  k o l o n i a l n e j ,  k t ó r a  s p r a wia m u  n i e ­
m a ł o  k ł o p o t ó w ,  a  s z a n s e  d a j e  p r a w i e  ż a d n e .

S t a n  r z e c z y  w e  F i a n c y i  d a ł b y  s i ę  s k r e ś l i ć  f r a z e s e m  : 
d u  s n b l . m e  a u  r i d i c u l e .  T r a g i k o m e d i o  a l b o  l i b r e t t o  d o  u-  
p e r e t l . i ,  k t ó r e j  k o n i e c  m o ż e  b y ć  « t i a s z n y  B o u b m g e r ,  r e w i -  

y .y : ',  s t u l e t n i  o b c l i ó d  w i e l k i e j  r e w o l u c y i  f r a n c u s k i e j ,  c e z a r y / m  
i r o j a l i ś c i ,  r e v a n c h e  i w i e c z n i e  n i e s p o k o j n y  n i o b  p a r y s k i  
w s z y s t k o  t o  n a  t l e  k a r n a w i h i  s t o l i c y  ś w i a t a .  H o b i  t o  w r a ­
ż e n i e  i g r a s z k i  nieopat rżt l j f c - ł )  d z i e c i  n a d  p r z e p a s t n ą .

N a j w a ż n i e j s z ą  m o ż e  z  kwes t ,y i  n a  p o r z ą d k u  d z i e n i n  m,  
e u r o p e j s k i e j  p o l i t y k i  j e s t  z w y c i ę s t w o ,  j a k i e  o d m i e , ł  k i ó l  s e r b ­
s k i  J\Idal i  n a d  S e r b a m i .  C h o c i a ż .  k t o  w i e ,  c z y  z w y c i ę s t w o  

to ,  n i e  j e s t  zw-yi  j ę s t w c m  P y n h o S o w e m .  D t p ,  c o  p i s z ą  z  D e l  
g r a d u .  K r ó l  M i l a n  o d n i ó s ł  z w y c i ę s t w o ,  a l e d n a k  n i k t  t u  m e  

w i e r z y ,  a b y  d ł u g o  p o z o s t a ł  na  t r o n i e .  W e d ł u g  t w i e r d z e n i a  
l u d z i  k o m p e t e n t n y c h ,  k r ó l  j u ż  z n u ż o n y  r z ą d a m i  i j e ż e l i  nie.  
w s z y s t k o  p ó j d z i e  p o  j e g o  m y ś l i ,  m e  z a w a h a  s i ę  z ł o ż _ , e  k o ­
r o n ę .  D a w n o  z r e s z t ą  b y ł b y  t o  u c z y n i ł ,  g d y b y  (nu c h c i a n o -  

w y z n a c z y ć  d o s t a t e c z n ą  r e n t ę .  I d e a ł o m  j e g o  j e s t  ź y e . e  w y ­
g o d n e ,  d o s t a t n e ,  k t ó i e b y  p r o w a d z i ł ,  j a k o  c z ł o w i e k  p r y w a t n y  
w W i e d n i u  l u b  P a r y ż u .  ( G a z e t a  N a r w d o w a ) .

A n g i e l s k ą ;  k o r e s p o n d e n o y a  p o d a  je s e n z a c y j n ą  w i a d o m o ś ć ,  
s t w i e r d z a j ą c a  p o w y ż s z e  d o n i e s i e n i e ,  n i i a n o w . e i e ,  i ż  k r ó l  M .  

l a n  p o m i m o  p o j e d n a n i a  s i ę  z  p a r t y ą  r a d y k a l n ą  i p r z y i ę c i a  

n o w e j  k o n s t y t u c y i ,  z n u ż o n y  j e s t  p a n o w a n i e m  i cliee a b d y k o v a ć , _

K R O N I K A
Owacye dla byłego  e. k. S ta ro s t y  p. K u c z k o w s k ie g o  ż po 

wodu r y c h łe g o  cdjazrlu j e g o  n a  za sz cz y t ne  s t a no w isk o  delegat® 
w Krakowie  p r zyb ra ł y  o g r o m n e  ro zm ia ry  i są no w ym  dowodem 
że spo łeczeńs two  nasze  u m ie  ocen ić  praw dziwą zasługę.  P r ó c z  
wielu przyjęć ze s t rony  osób p r yw at ny ch ,  żegnal i  go  członkowie 
Hady po wia to wej  z marsza łk iem p. J a s i ń sk im  na  czele, żegnal i  
go  wszyscy wój towie 70  g i m u  po w ia t u  K o h  myjskiego,  żegnałoś! 
miasto,  Kas yno-Resursay  ktisa oszczędni  ści — gm in a  miasta  P e ­

łł WŁASNYCH SILACH.

W ierzynn najmocniej ,  że przyjdzie < zus, kiedy poznasz  sie 
n a  nas,  za*z<-zv' i-z nas  n a w z a j e m  swoimi  naj ł askawszymi afe­
k tami ,  poznasz,  że war to  nas  wziąć  pod ojcowskie skrzydła.. . .  a  
może  i .w karalnie.

T ymczasem wzno-ze  naj serdeczniejszy toast '  K oe ha jm y^ s ię ! 
gdzie i j a k  kio ino ź i iM

Na wieezorknel i  p o ż e g n a l n y c h :
Tony- ]>it'rirs».p (do k lórego  po t rzeba wiedzieć kurikuluni  ży­

cia tom I cwan ego  : w b raku  tegoż,  po t rzeba  zol urn- szczegóły z ja­
kiej biografii).

W i e l m o ż n y  n a s z  1’rzy j ao ie l u  1
Ciężko dotknięci  z rządz en iom losu, któro w y ry w a  Ciebie 

z naszego kola, zgromadzdiśmw się dzkiaj ,  a l e  os ta tni  r az  w y n u ­
rzyli prżed. Tob ą  nasze ic-zm.-ia

P a n o v \ i e ! Na  całej ziemi, na ca łym zwiecie od Częs tochowy 
az  do Knlwaryi  mogły być głośno zasługi męża ,  kiory żył pośiód 
nas,  a lernz nas  opuszcza ; mogłyby były ł»y<iv gdyby on nie był 
człowiekiem skromnym,  człowiek mn eiełu | jnacy.  Był on .jednak 
jednym z owyeli sk romnych,  o l Jo ryeh  ciebSj p racy nic wie nikł, 
a  może i on sam nawet ,  Ale w tein właśnie m a m y  dowód  wyż­
szości po nad zwyezajuyel i  śmiei h l inków, .leżeli howi<m za-słogi 
były rozgłośnymi,  naledy długi szereg zasług,  pomieszczony w h e r ­
ba rz u  Niesicekiegu, musiałby być uzupełniony,  a w nasi;  psi wie- 
tego okazałaby się polrzoba wydan ia  nowi go nakładu,  Byłoby to 
bez wą ipien ia z wielką szkodą dla kraju n p iz ed e w s zy s l k n m  lyeli 
k tórzy  posiadają da w na  ;s/e edyey o ;  ze,- .-.zkoiłą dla wiedzy, bo 
wy wiąza łoby  spory między lii.-lory kami c \Bi j ącymi z różnych w y ­
dań , za szkodą dla- hntid. t irzów, Im musieliby nabyć  cały zapas

dawnie jszego  wydan ia ,  choc iaż 'odzwycza i l i  się już  zav ijńć w dni- 
k o w a n y  papier.

P ano w ie !  My zaws ze  wysoko  cenimy ludzi cichej pracy,  
bo lo jeden z naszych Oby takich j ak najw ięcej byio, a <-i só już  
są. oby j a k  najdłużej  żyli. W  ręce naszego Wielmożo.  Pizyjaeie la .

Jo n s t osta tn i (do klórego potrzeba,  aby  toas tujący mógł  sie- 
na nogacu utfzy.ft.iae).

W  zolu, śc iskającym n am  serca,  a powiększonym poprzedni ­
mi loustami ,  zaledwie tyle mogę  wydobyć  giosn,  oIty- jeszcze lól- 
konni słowumi poprzedzić ten’ toast  ostatni .  Wolałbym być w tej 
chwil i  bobrem,  bo lo ułal/wiioby mi znaczn ie  moje  zadanie.  W; 
p i a ś a i l n m  się,  a  każdy poznałby* głęboki mój i-mulek, k tó rego  
lak — najdłuższą nie zmierzy ołowiani.ą.

1’m o w i c  i 'by Wielmożny Przyjacielu!  Podnosil i  lu różno-'  
Twoje  zasięgi i zalety,  ale za p o m n ia n o  0 jednej  i lo największej,-, 
bo dolyebezns nie u regulowane!  żadną u s i a n ą .

Banowie!  T e n  człowiek,  len m ą ż  umiał  zawsze  pogodzić; od ­
poczynek z wypoczynkiem,  i ma odw rot, wypoczynek z odpo -zn i ­
ka na. legi. lo zaleta,  k tó r a  zaledwie mi l.rzy w ieki r az  u kogoś  się- 
znajdzie.  Bez żadnej  inslrnkeyi,  bez ż a d ne g n ju ze p i sn  polrafii jiogo- 
rlzie te w a k z ą ć e  ze sobą  parlye.  P a n o w ie !  Swial.  zaginie), ale p a ­
mięć rfłe może zaginąć o b m, że takiego człow ieka mieliśmy wśród  
siebie, t akim ludziom należy się cześć . nasza dozgonna miłość, j a ­
ką i on nas  obdarza ,  <-o oby j ak  ns.jdhiżęj li w ato. wychy lam lo- 
as.l s taropolski  „k icha jc ie  się.“

Czy velo lownr zys twa  toastowego odniesie afttjlr# IrsćihW 
juzów idzieć.



O WŁASNYCH SILACH.

■czeniżyna, s łowe m o t rzym ał  szanow ny  de l ega t  tyle  dowodów'  
p r a w d z i w e g o  żulu,  że  go t r ac im y ,  i sym pa ty i ,  k tó r ą  zdobył  so­
bie w czas ie  22- l e tu iego  u r zę do w a ni a  swojego  w naszem m ie ­
ście.  że i on z sw oje j  s t rony  tylko z c i ęż k imi  se rce m od jeżdża 
od  nas  t am,  gdz ie  go  czeka  zaszczy tne  w pra w dz i e  leoz nader  
trudne- s t anowisko.  My ze swej  s t rony  życzymy p. de lega towi ,  
ażeby  s t a no w isk o  to  było m u  t a k  l ekń iem — j a k  ogólnym je s t  
ża l  n a s z  po j e g o  utracie.  Z obov iązku naszego  k r on ik a r sk ie g o  

f l o t u j e m y  jeszcze,  że k asa  oszczędnośc i  m i e j s k a  d a ł a  od j eż dż a ­
j ą c e m u  w u p o m in k u  d r o g oc e n n y  p ie rśc ień  b ry la n t o w y ,  r a d a  m i e j ­
ska tu te j sza  pul iu r  złoty,  g o i i n a  mias tu  P e cz en i ży na  t acą  s r e ­
b r n ą  z a d r e se m ,  a zaś  K a sy no - R e so r sa  pożegna ła  swojego  d ł u g o ­
le tn iego  cz łonka  21. b. rn. ba nk ie te m wspan iałym,  w k tó r y m  
wzię ło  udz iał  około eto osób,  a który wśród  toas tów i wesołej  
p o g a d a n k ,  p rze c ią g n ą ł  się do god z iny  5. z r ana

U9pa p a n n i c a  epidemicznie  w ki lku w s ia ch  pow ia t u  K o ło -  
sa-yjskiegó, po ja wi ła  się t a k że  w nasze m mieśc ie  —  jak  d o tą d  
szerzy'  się najwięcej  w okol icy kolei, po jawia ją  s ię  j e d n a k  dosyć 
l iczne wypadki  w sam em mieście zwłaszcza  pomiędzy ludnośc ią  
ż yd o w sk ą .  —• Z n a n a  zaraźl iwość tej c h o r o b y  ka ż e  się ob awi ać ,  
że o n a  w kió tc e jc szo ze  większe p rzy b i e rz e  ro zmia ry ,  j eżel i  l udność  
®iE zechce poprzeć us i łowań  lekarzy.  —J a k  w inuem miejscu w s p o ­
m i n a m y  szczepienie j e s t  na j pe w ni e j sz y m  ś r o d k i e m  oc h r o nn y m ,  
m u s i m y  za tem zachęcić  mieszkańców,  by się j a k  n a j p r ęd ze j  
szczepić  kazali .  P rócz  ospy  pojuwia się sporadyczn ie  dur  b rzuszny

W Onertynie w y bu ch ł  d u r  p lamis ty  (Typhus  exeu thc inat ious)  
a  of iarą j ^go p ad ł  już t amte jszy  burmis t r z .

Bal „ S o k c ł o w 1* zapo wiad a  się świe tn ie .  J u ż  to w ogóle  za ­
bawy u rz ą d za ne  przez to sym pa tyc zne  T o w ar zy s t w o ,  m . j ą  swoją  
tr adycyą-  zabiegi  zaś  kom i t e tó w  i podkomi t e tów około czyn no ­
ści p r z y g o to w a w c z y c h  każą się spodziewać,  że bal  ten w y p a d n ie  
pod wieloma w z g lę d am i  j e szcze  lepiej,  aniżel i  w lu tach pojwze- 
dn ioh .  K o m i t e t  p r zy go tow ał  d la  swoich  gośc i  miłe n i e s p o d z i a n ­
ki w lo rmie  e l eganck ich  i z szyk iem i a r ty s t ycz ny m g u s t e m  wy­
konanymi  porządków ta ń c ó w  i symbol i cz ny ch  kokardek,  za mi as t  
o r d e r ó w  koty bo now ych .  Podn ieść  należy,  że i w te in,  jak zawsze,  
k i e ro w a ła  komi tetem myśl  zacna  i poczciwa,  ażeby nie placu'  
o bo ym  fa b r y k a n to m  za rzeczy,  k tó r e  w lepszym g a t u n k u  n a  
mi e j scu  moż na  sporządzić .

We wtorek dnie 29. b. m u rz ą d z a  tu te j sza  k o r p o r a r y a ^ s z e w ­
ców n a b o ż e ń s tw o  ża łob ne  za duszę  śp. K ih ń s k ie g o ,  zaś 27. 
b .  ni, kasyno  mieszczańskie wieczorek ua p a m ią t k ę  pows tan ia  
s tyczn iowego .

Bacznosc Os ławiony F r e u k e i  z Mó d l i ng u ,  f a b r y k a n t  t an-  
d y t n e g o  obuwia w Kołomyi .  J a k  się dow iad u j emy ,  na j ę t o  ju ż  n a ­
w e t  lokal  w tym ce lu  i ma luczko ,  a  pocznie n as  uszczęś l iwiać  
obcy spe ku lan t  t o w a r e m ,  k t ó r eg o  n ik t  n i echc ia ł  na by w a ć  w i n ­
n y c h  mia s ta ch .  Ażeby  u n ik ną ć  exceso\7 p oż a ł ow an i a  g o d ny ch ,  
j a k i e  z tego  p ow od u  miały mie j sce  we  Lwo wie  a szczególnie  w 
K ra k o w ie ,  odzyw am y się do p a t ry o t y zm u nasze j  d o b r z e  myślącej  
pub l iczności  z do b r ą  i j e d y n i e  sk u t e c z n ą  radą  N.e  kup u jc ie  
n  obcego  n i es u m ie n n eg o  speku lan ta ,  skoro ma c i e  dobry-di  i \su-  
m i e u n y c k  szewców,  a  l icho pójdzie sobie rych ło  precz,  sk ąd  
p rzybyło.

Groźny poża r  z n i s z c z y ł  w  t y c h  d n i a c h  c z ę ś ć  b u d y n k ó w  d e -  
s t y l a r u i  S z c z e p a n o w s k i e g o  w  P e c z e n i ż y n i e .  E i p l o z y a  n a f t y  w 
j e d n y m  z r e z e r w o a r ó w ,  w  k t ó r y m  s i ę  mi eśc- i ło  o k o ł o  Jd)Q b e c z e k  
t e g o  z a p a l n e g o  m a t e r y a ł u ,  b y ł a  t a k  s t r a s z l i w ą ,  ż e  d e t o n a e v ą  sły-  
s z a n o  w  o k o l i c a c h  n a s z e g o  m i a s t a .  S t r a ż  p o ż a r n a  n a s z a  t e l e g r a ­
f i c z n i e  z a w e z w a n a  z p o m o c ą  m i e j s c o w y c h  r o b o t n i k ó w  z l o k a l i z o ­
wała,  o g i e ń  —  k t ó r y  m e  p r z y b r a ł  s z e r s z y c h  r o z m i a r ó w .  Straty  
z n a c z n e .

Wieczorek n a  pamiątkę  pows tan ia  s tyczn io weg o ,  u r zą d zo ny  
c ta r an ie in  „C zy te ln i  im. Kraszewskiego*1 —  % czynn ym w s p ó ł u ­
dz ia ł e m I W a r z y s t w a  muz yc z n eg o  w dn iu  V I. s ty czn ia  b r J w y ­
p a d ł  w sp an i a l e  i z robi ł  n a  l icznie zg r om ad zon e j  pub l i cznośc i  
podn ios ła  wrażen ie.  A naprz ód  s łowo ws tęp ne ,  wypowiedz iane przez 
p.  B u b e b ę  z ogn iem i w łaś c iw ą  mu se rdecznością .  Skreś l iw sz y  s i ln y ­
m i  s łowy  nieszczęścia ,  jakie sp ro wad z i ło  na  n a r ó d  nasz  os ta tnie na -

Ale be? względu na  to p rzygotował  sobie nasz  bo jownik  m ó w ­
kę aby  ile możności  popisać się p łynn ą  wym ow ą.  Moi P a n o w i e ! 
W k aźd em  j iodrhlebstwie j e s t  tyle k łams twa,  ile*w każde j  p r aw ­
dzie goryczy.  — żo łądek  sumien ia  rozstrzyga,  co dla kogo s t r a w ­
ił iejsz*.

F rtfn ia iyua* .

s z e z b ro jn e  pow s ta n ie ,  wykazawszy zg od n i e  z p rawd ą  wła„ vfą p r z y ­
czyn ę  i powód,  a właśni  wie  mo ra l neg o  au to ra  t y c h  poża łow an i a  
g o d n y c h  wypad ków ,  uczc iwszy se rdecznymi  ,slowy uczes tników 
powstania,  a ci eniom ofiar  powieszonych,  po leg łych  ua  polu s ł a ­
wy i n a  Sybi r  zes łanych poświęc iwszy r zew n a  ws po mu ie u ie  —  
zakończył  szanowny '  mówca .  że jak U.c w świecie,  t ak i tyle 
krwi bohate rskie j  n ie  poszło n a  ma rne .  N ap rz ó d  bowiem dali  
ś roy  nowy dowód,  że żyć m a m y  pr aw o,  —  a  żyć m o ż e m y  
tylko wolui  — a powtóre  z n ieszczęść,  k tó r e  były wy pływem o- 
s t a tn i eg o  po w s tan ia ,  w y c ią g n ą ł  n a r ó d  dla siebie naukę ,  że  z b r o ­
dn ią  by łby  każdy now y ru ch  zbrojny.  Nie  wyp ływ a  z tego,  j a ­
koby na leża ło  us tać  w walce /, wrog iem.  Nie,  w a h z m y ,  aż do  
os ta tka ,  bo w walce nasze  zbawienie .  Na leży  ty lko  pole w a l k i  
zmienić,  należy  p rzen ieść  bój na  pole, n a  k tó re  nie s i ę ga ją  kul* 
a r m a tn ie  ani leją się k rwi  s t rumien ie .  Ażeb y  wszakże  w walca  
tej zapewnić  sobie zwycięs two,  należy'  zacząć od p rac y  n ad  so ­
bą. Nauc zmy  się ka rnośc i  i po d p o r z ą d k o w a n ia  sp raw  p r y w a t ­
nych in te resom ogółu,  wyrzeczmy się zby t ku ,  oducz my się zbyt  
wybu ja ł ego  indywidua l i zmu,  k tó ry  tak caęsto u nas  psuje n a j l e ­
psze ch ę o i , a w t e d y  m o ż e m y  z a b r ać  s,ę z o tuc hą  do pracy i n ­
nej  i walki ,  k tó ra  n as  ?. pewno śc ią  zaprowadzi  do zw yc ięs tw a .  
Nas t ąp i ł a  część mu zy cz no -w oka ln a .  Ch ó r  T o w ar zy s t w a  m uz ycz ne­
go im. Moniuszki  od śp iew a ł  bardzo  p o p r aw n ie  B o j a r sk ie g o  „ S z a ­
re ptaszę** i W r o ń s k i e g o  . .Krakowiaka**: p a n n a  R. o dś p ie w a ł a  
nadzwycza j  d ź w ię cz ny in g ło se m ,  któiwru w ł a d a  znakomic ie  „ D u m -  
k ę “ K r a t z e r a  i Moniuszki  „Dwib Zorze.** P an n a  Mich.  oddek la -  
mowała  z s i ł ą  i z rozumien iem peH n treści  i zn a c z e n i a  wier sz  
„ J es z cz e  n ie  zginęła** -  a  zakończy ł  wieczorek  ten pod  ka żd ym  
wzglę dem  u d a ł y  obraz  z żywych osób p r z e d s t a w ia ją c y  Z m a r ­
tw y c h w s t a n ie ,  kompozycy!  1 układu p. Ant.  Śidorown.za,  
k tó r e m u  wy ra ża m y ua tern miejscu wdidęczność i uzna n ie  za  
t r u d y  i s t a r a n ia  nadzwyczajne ,  z jakimi  połączone być m u s i  n- 
g r up o w a n ie  przeszło  20 osób. Dla  tych,  k tó rzy  me  widziel i  o-  
b r a z u  lub nie mogli  odczy tać  j<-go znaczen ia ,  p oda je my  nabię -  
pu ją ee  wyjaśn ienie .  1) C e n t r u m  o b r a z u  za jm u je  g ro bo wie c ,  k tó ­
rego  płytę  j iokrywająoą odwalają wspó lnym w y s i ł k i em  sz lachcic  
kontuszowy,  r z e m ie ś ln ik  w bluzie robotniczej  i w ieśn iak  w k r a ­
k o w s k im  stroju.  —  2) Z o tw a i to g o  przez tyc h  p rzeds tawic ie l i  
t r ze ch  k las  spo łecznych  g r o b u  wystąp i ł a  1’o l o u u  w k o r o n i e i  p ł aszczu 
królewsk im,  t r zym ają c  w prawej  sk r w a w io n y  wieniec  ei ein.  a  
l ewą p o d a j e  Ru t hen i i .  L ó r a  z l i r e naą  p rzy boku  siedzi na  g r o ­
bo w cu  i w y c i ą g a  ob ie  r ęce ku P o lo n u  jakby m ó w i ł a :  „p r z ez  Cie­
bie chcę  być  dźw ign ię tą ! "  — Po  p rawe j  ręce Polon i i  s t a nę ła  
L i th u a n i a  w go tow ośc i  do boju z mieczem w d łoni ,  o s ł an ia jąc  
się t a rczą  z w iz e r un k ie m  Pogoni .  — 3) W  głębi  obrazu  po p r a ­
wej 3 cnoty ka r dy n a ln e  uosob ione ,  o p a r t a  o krzyż,  w zwą tpieniu 
pog rąż ona  W i ar a ,  — a t r zym ają ca  kotwicę Nadz ie ja  wskazu je jej  
go re ją ce  se rce — k tó re w p a t r z o n a  w Polonię Miłość wznosi  w  
górę,  — ja k b y  ch c ia ła  mówić • „pokochaj  a uwierzysz!** —  4) 
W  duc how ej  ko res p o nd e n c j i  z tern i 3 - m a  f igurami  zos taj e g r u p a  
lewej s t rony o br az u :  s iedząca  przy kąclzieli Dama ,  pou cza jąc a  z 
książki Mołodycę i leżącego na z iemi  K r a k u s a  — za  m m i  H u ­
cuł  śc iskający ob ur ącz  rękę Mag na ta  polskiego,  który z p rawicą  
wzn ies io ną  j ak  do p rzys ięg i  zda je  się g łos ie  s ło w a  p rzymie rza ,  
przy nich zaś dzieweczka k rakowska  wskaz u ją ca  obudworu  żywym 
ru c h e m  g r u p ę  Wiary .  Nadziei  i Miłości .  — Na  sam ym przodzi* 
z k ra j u  i lus t ru je  znaczen ie  tej g r o m ad y  s k r z y d la ty  g ie m u s z e k  z 
rozw ian ą  wstęgą  z n a p i s e m :  „w ol i u  z wolnym' ,  r ó w n i  z ló w n y -  
ini .“ — 5) Odpowiedn io  do 3 - j  g rupy,  w głębi  po lewe j uos obu io -  
lia N a u k a  p a t rz y  poważnie,  z g lob em  w7 ręku  i p łoną cą  po ch o ­
d n i ą  wiedzy,  —  s i lną w postaci  P ra ca  d źw ig a j ąca  m ło t  i taczk i  
i w io t ka  a sk r zyd la ta  S z tu k a  o p ar t a  o ha r f ę  i t r zymają cą  palet ę .  
Z o s ta tn ie mi  postaciami  wiąże się fi) g m m u d a  (z p r zod u  obrazuj 
po p rawej )  pięciu wieśn iaków i w ieś n iaczek  polskich i rusk ich  z  
n a r zę dz ia mi  pracy — i l e żący  n a  s a m y m  Ironcie w bezczynne j  
g n u ś n o ś c i  k rakus ,  którego jmdźw iguą ć  się s t a ra  sk rzy d la ty  Gie-  
u< uszek,  ma jąc y  u  stóp t a rczę  z napi sem : p ra w d ą  ą  pract{. — 
U szczytu obrazu w  g łę b i  Orze ł  b ia ły  w locie,  t r z y m a ją c y  w 
szponach  t r ą b ę  s ł a w y  i na p i s  „Nie zginął:.!** — Ca ła  myś l  o- 
b r azu  krys ta l izuje  s ię  w idei,  ź« tylko w spó lne j  p i a cy  i u s i ło ­
w an iu  wszys tk ich  w ar s t w  społecznych,  b r a te r s k o  z w ią za ny ch  s i Ł  
nie w ia rą ,  n ad z ie ją  i miłością —  leży  zbawienie  Ojczyzny.

N A D E S Ł A N E  ~
W s z y s t k i m  P .  T.  P a n i o m  i Panorr . ,  k t ó r z y  rac zy l i  p o ­

z o w a ć  d n i a  2 2 .  b. m.  w m o im  o b r a z i e ,  u r z ą d z o n y m  w c z a ­
sie o b c h o d u  p a m ią t k i  s t y c z n i o w e g o  p o w s t a n i a  —  s e r d e c z n e ,  
s k ł a d a m  p o d z i ę k o w a n i e ,  Antoni Sidorowicz.
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porłep-any pianina $In-
- i -  l- illiftlt H* H  <SO złr.  Za^teps-tw o i skład dla wschód .  hia-

| k  vi i Bi ikowiny.— rHJ tMIÓVVANYC'H H A l l M O N J Ó W  Śl i ­
wińsk iego .  od 100 i t r .  —  'Ws/.eJHe zamówienia p o d łu g  k a ­
t a logów za ła twiam  wpros t  z fabryk.  P o n ie w a ż  sam płacę 
c ł o  i t r a n s p o r t  do kożdrj  s tncyi  kolejowej,  z a ln n  każdy 
i n s t r u m e n t  jes t  o ISO do <>0 z ł  t m i s z y  u mnie  u.ż w k a ż ­
d y m  sk ładz ie— n a w e t  w fabryce ,  gdzie t r zeb a  zapłacić  ce ­
nę f abryczną (tę sa m ą  r-o u mnie )  i ponos ić  kosz ta  i r y ­
zyko  t r anspor tu ,  — ' U żyw ane in s łr in n rn ta  od 00 zlr.  — U- 
żywa ne  in s t rum en tu  mien ia m na n o w e . —  N ieza ico d n a  ty n -  
L iw a  ochronna od molów, r o b ac tw a ,  s t on og  etc.  (do fo r t e ­
p ia nó w  i me b l i )  1 zł. 50  dla (moich odb io r ców  bezpła tn ie )  

'W ypożyczanie 1 * ł. do 12 z}r. miesięcznie. —  Zą dostarczane 
pi ypzpu.nie inatł omenta są najstarann iej w ybrane i tańsze n iż wszę­
dzie, św iadczy fakt, że nawet osoby z bardzo cd k g ły ch  miejsfcywt śei 
nadseJa ją mi liczne podziękowania jak 11. p. p. Lem  zakowśka, Lw ów  
u lica  Czm nicr kiego. — Ka 8 L  b ielski. In icżóu- kolo S t j\ ja  —  p. A, 
Aleksandrowicz, W ied eń  Ln d o ILkaae in e , — p M elinon ski Tarnobrzeg 
p Morawski Sambor. —  K *  Porębski Shsków. —  L r . Lam bert Turka, 
(w Ib śni i) —  p. U, W i t t  i g Biecz. —  A. Studziński, L ^ ó w  Jóyrzakt w- 
ska. —  p. F ilip ek  P i  z e iryśb łry , — K s  Kurbas, Stan® Sio ło  koło Z b a ­
raża i t. d,

1\ a  r  p  a c k  i e z i o 1 k  a
przecity C H R Y 1 C E .  D U S Z N O Ś C I K A S Z L O M , etc. po 25 ct —  mniej 

jak 8 pak iety nie w ysyłam  pocztą. —  < pakowanie 10 cnt.
W ie lu  < żny P a n ie ! Pańsk ie  z n ika  fk  mi J K U T N E M  L E K A R ­

S T W !  M , a m tiii już wyżej 90 la t pio»zę zix.v u o 4 pakiety.
Kr. Longcham ps v  M egyes (Siedmiogród). 

Proszę znown o ‘3 pak ie ty  ziółek karpackich, któie tr<k skntet /.- 
cznem i się < kazały. A n t  Iw an ick i, (T icyłów ,
Co 4 t^grd i ie śwież}' L a m p o rt  H E R B A T Y  C I I I  N S K G - K O S Y JS K  L E J  
(<d 8 do 6 zl. /a pół kilo. która w całym  powiecie kołom } jalOm nzy- 

skeła yupUty.i ną pławę najlepszej, m imo żo jest bardzo tanią. 
W O Ł Y  M IN E R A L N E  wprost żró(R.ł. — JR n ign inn  na piegi 

i p lam y na twarzy p i}n , 40 ct. i im ićt 60 ct, -— A C A IL A N T  n& aa- 
ginc-tki 48 i t  — Halsem na O L M K O Ż ł  N IE  48 ct.— W y b o rn y  O C E T  
W IN N Y  i w ł tska  (  L I W A . WV*< Ikie środki toaletowe, desontekeyjne, 
cb irurg iczne, — m ydła, szczotetzl-i do zębów, tc-t irr m etry eto. et.c.

ApteKa A S i t lorowicra  w Kołomyj.

W  Z  u ł  a  w  s k  i
oplyk w Kołomyi

obok cukierni p Skrzyńskiego 
przyjmuje- wszek ie  zamówieniu, i naprawy 

w zakres optyki; fizyki miernictwa i leczniclwa 
wchodzące jako to:
przyrządy naukowe, okulary, owike- 

iy , lornetki teatralne i połowa
LUNETY. MIKROSKOPY, LEPY i t d.

lus irnnu ulu rt i nt-hif) jur.  l/btlle, Idśmy, jwzyrzady  do 
e l d t r p o m i n i n  chorych z prądem s tałym i przerywanym.

T s i m c m e t i y
Celsins/a. ma.\ymalrif] pokojowe, do kąpieli i 

browaiów. Barometry, higrometry t. p. 
Przyrządy, chirurgiczne SPKCYALNOSC.I damskie 

i męskie.
Zabawki parowe i elektryczne Pióby do wszel­

kich płynów.])mmU ęJektryożne i telelbny.
Wybór OGNI SZTUCZNYCH salonowych i n- 

grodowydi.
ij.ięoy
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O G ł.O S Z E N IE !
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Map, zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
Publiczność, iż w

U M m  ogrodniczym miejsliio
o b o k  c, k , g ^ n m a z y u m

dostać można w KAŻDEJ PORZE

Swieżjch bukietów -
b a l o w y c h  i w e s e l n y c h

jako też

T 7 7 ‘ i C 2 ń . C Ć T ^ 7 '  X ^ l l x t < Z ’\ X ' ł r Z r c ' ^ -

SLUBNYCH.
Także polecam

W itał® PdfiRZfMft E
świeże i sztuczne w największym wyborze-

" 'c e n y  n a d e r  n i s k i e . '
A  t/łrholcim s z a n u ik im i  

Js . S t e f a ń s k i

0  g r o d n  / k ni -i e j  $ 1: i.

Główny cennik Nasion rozselani od 
1 lu t e g o  1-880

a
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n
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M
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H
*C U K I E R N I A

rm r ,
w Kołomyi poleca: 1̂

ń u Ą ę łr  i t f y h o n t e  r i a s t i i i  p a c z k i  w u rs z m rs l- ie .  p i r m n i d y ,  | |
hyim iny, . B

torty a la Creme „AIikado“ »Fedora« „Galeau k j
de Provence* i inne ^

K a s e t k i  p lu s z o w e  i t i t ia s o w e
n
*
Uz labryk paryskich i wiedeńskich r j:

K a r t o n y  e l e g a n c k i e  #
do napełniania cukrami. ^

a

I  E J  1  !
liolejidorskie, iTane.iskie, wioski u, +

^ 7 7 " I r x a  d e s e r o w e
liszpanskie, szampany,  s tare węgierskie, mimly

Z : C 2 T I ^ . I I  u

z pierwszm zednej firmy li ancuska-j ^
. . I ’IN E T  'T CAS'1 |f J a  ) N “ . ^

Odpowitiizuiiny redaktor Oswald Wyszjński, Z drukami A. J. Hellenom w Kołomyi.


